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NIEDZIELA 1 MAJA 1938 R.
Nie określam y tu  swego zasadniczego 

stanow iska wobec m anifestacji pierwszo­
m ajowej. Wychodząc jednak z istnieją­
cej rzeczywistości, krótko notujem y te 
uwagi, jakie się w szystkim  narodowcom 
robotnikom  na m yśl nasuwają.

S tan rzeczy jest taki, że spora część 
robotników polskich uważa dzień 1 m aja 
za swoje święto. Święto pracy, święto ro­
botnicze. Słusznie, czy niesłusznie — 
m niejsza o to. Dość, że tak  jest.

Ale tak rozumuje tylko „szary" robot­
nik. Inaczej rozumują prowodyrzy. W y­
zyskując naiwność i dobrą w iarę polskie­
go robotnika, dzień pierwszego m aja 
zm ieniają oni na  w strętną rew ię czerwo­
nych szmat, na fołksfrontow ą agitację,

Jak  ma wyglądać 1 maj 1938 roku?
1. Jest to niedziela, dzień Boży! Czer­

wone szmaty w inny w tym  dniu skupić 
się koło bóżnic i chederów, a WARA IM 
ZBLIŻAĆ SIĘ DO KOŚCIOŁÓW! (Z 
uznaniem  należy podkreślić, że jeśli cho­
dzi o W arszawę, wydano odpowiednie za­
rządzenie.)

2. Jest tu  POLSKA! Polskie m iasta, 
polski kraj.

A wszyscy Polacy, bez różnicy zapa­
tryw ań  (patrz „Polska Zbrojna" organ 
oficjalny) za w yjątkiem  tych  co są od 
żydów zależni, wszyscy Polacy, zgadzają 
się na jedno: Żydzi — byli, są i będą na­
szymi wrogami.

Wiemy, że znowu w W arszawie w y­
dano zarządzenia, by żydzi m anifesto­
wali tylko w  żydowskiej dzielnicy.

Ale jak  będzie w innych miastach? 
Jak  będzie w  miasteczkach, gdzie niem a 
specjalnych żydowskich dzielnic?

Ale ilu żydów będzie szło z PPS-em ? 
Ilu się ich wciśnie na kierownicze stano­
wiska?

I odrazu wniosek:
WARA ŻYDOM OD POLSKICH ROBOT­

NIKÓW!
Niech nie próbują przemawiać, niech 

nie podburzają, niech nie kierują!

3. KOMUNA — TO WRÓG, które­
m u znowu wszyscy Polacy jednom yślnie 
śmierć bezlitosną poprzysięgli i dom agają 
się w ypalenia ogniem tej zarazy!!

WIEMY, ŻE KOMUNA SPOSOBNO­
ŚCI NIE PRZEGAPI, ŻE Z NIEJ SKO­
RZYSTA!

ALE WARA IM OD PIERWSZEGO 
MAJA! NIECH SIĘ NIE PRÓBUJĄ 
W TYM DNIU POKAZYWAĆ ZE SWY­
MI PARSZYWYMI I ŻYDOWSKIMI 
HASŁAMI!

Niech zostawią w  spokoju i tak  już 
otumanionego robotnika, k tóry  o w sty­
dzie, nędzie szedł po ulicy z symbolem 
swej niewoli, z czerwonym  sztandarem , 
i nieświadomy będzie tego, że w  bolsze­
wickim raju 5 M I L I O N Ó W  TAKICH 
JAK ON ROBOTNIKÓW, JĘCZY I Z 
ZGŁODU, A W KATUSZACH UMIERA, 
W SOWIECKICH OBOZACH KONCEN­
TRACYJNYCH!!!

Ale zjaw iają się w  Polsce radosne m a­
jowe promyki. Bo oto jak  wiosene jaskół­
ki, nad latu ją  z różnych stron k ra ju  w ie­
ści, że w  tym  mieście, czy w  innym  PO­
CHODÓW FOŁKSFRONTOWYCH WO- 
GÓLE NIE BĘDZIE!

Dlaczego? — BO FOŁKSFRONTU 
NIEMA, SĄ TYLKO NARODOWCY!!!

Tak jest! Idea narodowa rozlewa się 
po k ra ju  jak fala, dociera coraz dalej 
i ZWYCIĘŻA!

I PRZYJDZIE JESZCZE TAKI CZAS, 
ŻE PRZY CZERWONYCH SZTANDA­
RACH ZABRAKNIE NIETYLKO TŁUMU 
POLSKIEGO, ALE I POLSKICH CHO­
RĄŻYCH!!!

A potem przyjdzie taki czas, że te 
sztandary nienawiści znikną na zawsze 
z polskiej ziemi, razem z trędowatą ży­
dowską zarazą, z którego do nas przywę­
drowały!

W. JACHIMOWICZ

I TO SIĘ  NAZYW A „ŚW IĘTO  R O B O TN IC ZE I LUD O W E”'

R i k i e t y  n a r o d o w e

Niech nas pouczy m ały przykład, 
a mianowicie p ikie ty  narodowców w  
Kołaczycach pod Jasłem  jak należy Pol­
sce służyć. Przykład to napewno nie 
odosobniony, bo setki, tysięcy takich  
narodowców pełni sw ó j . obowiązek w  
całej Polsce!

Niechaj w ystarczy ten przykład ko­
legów ze Stronnictw a Narodowego w  
Kołoczycach — przykład, który mnie  
tak za serce chw ycił i dla idei narodo­
w ej całkowicie przekonał.

W  poszukiwaniu pracy znalazłem  
się w  Ko.aczycach wraz z k ilku  kolega­
mi. Po ciężkiej drodze (jechaliśmy ro­
werami) —  byliśm y zmęczeni, zgłod­
niali, nie wiedząc naw et gdzie się po­
żyw im y  i prześpimy.

Późno już było, noc się już zrobiła, 
więc niedojeżdżając do samych Koła­
czyc otw ieram y już w  Brzostku drzwi 
jakiegoś żydowskiego sklepiku.

— Smród! A ż oddech zatyka, a na 
w idok nieładu i niechlujstw a obrzydze­
nie bierze!

Cofnęliśm y się ze w strętem  i rusza­
m y  dalej w  drogę, choć głodni i zm ę­
czeni. Jedziem y w  stronę Kołaczyc.

A le żołądek upomina się o swoje 
prawa coraz mocniej, a nogi bolą n ie­
możliwie.

— Jeżeli w  Brzostku same żyd y  — 
powiada jeden  — to i w  Kołaczycach 
nie będzie inaczej. Do Żyda, czy nie do 
żyda, będzie śmierdzieć, czy nie, ale 
nogi ju ż mają dość!

Jesteśm y ju ż  napół zdecydowani, 
zresztą jest ju ż  późna noc.

Znow u otw ieram y drzwi, w  których  
błyska światło, a duszna atmosfera  
szynku  bucha na nas parną stęchlizną.

W tem  — ktoś na nas woła. W strzy­
m u jem y się.

— Koledzy! Nie chodźcie tam! To 
Żydy! M y w am  pokażem y katolika, 
gdzie jest czysto i porządnie. Tam  z je ­
cie i odpoczniecie!

— Kto wy? — pytam y.
— Pikieciarze, narodowcy! —  Od­

powiadają nam.
B y ły  to rzeczywiście p ik ie ty  S tron­

nictwa Narodowego. Chłopcy ci w  póź­
ną noc stali na stanowiskach i pilnowa­
li, by polski grosz nie szedł do żydow ­
skiej kieszeni!

CZEŚĆ IM  ZA TĘ OFIARNOŚĆ!
Zaprowadzili nas do katolickiego  

sklepu, gdzieśm y się dobrze i tanio po­
żyw ili i sił nabrali na dalszą drogę.

D ziękuję W am w  im ieniu naszej po­
szukującej pracy gromadki — K oledzy  
Narodowcy z Kołaczyc, za tę miłą n ie­
spodziankę i gościnę jakąście nam  
urządzili!

Tam w  ty m  katolickim  sklepie w 
Kołaczycach n iety lko  pożyw iły się na­
sze ciała, ale O D M IEN IŁY SIĘ DUSZE  
I U W IE R Z Y Ł Y  GORĄCO W  IDEĘ 
NARODOW Ą!

A ugustyn  Stanisław  
Libusza, pow. Gorlice.



D W A  O B O Z Y RZEZIMIESZKI
Otrzym aliśm y list, k tóry  w całości 

drukujem y.
O garniając oczyma życie narodów, za 

pośrednictw em  prasy narodowej, a nawet 
prasy skupionej w  koncernach m iędzyna­
rodowego żydowstwa, stw ierdzić należy 
gwałtow ny przew rót w  psychice świata 
pracy fizycznej, począwszy od robotników, 
skończywszy na rolnikach.

Żeby zdać sobie całkowicie sprawę 
z obecnego zjawiska w  pierwszym  rzędzie 
należy złożyć hołd twórcom  program u na­
rodowego, na którym  z w iarą i nieugiętą 
wolą kierownicy ruchu narodowego budo­
w ali w  niewoli bądź też na tułaczce zręby 

, W ielkiej Polski.
Chlubnie zapisała się prasa narodowa 

jak: „Polak“, „Przegląd W szechpolski",
„Słowo Polskie", k tóra ukradkiem  w ędro­
wała z rąk  do rąk.

Ukazanie się organu prasowego, jakim  
jest „Głos P racy  Polskiej" spotkało się 
z całkowitem  uznaniem  robotników w y­
chowanych w  jedynej dzisiaj szkole Ro­
m ana Dmowskiego, k tóra jasno odtworzy­
ła bankructw o haseł kosmopolitycznych.

Na przestrzeni pięciu wieków istn ie­
nia m asonerii poprzez hasła liberalne do 
socjalistycznych z przerażeniem  robotnik 
stwierdził, że stał się igraszką m afji, k tó­
rej pozornym  celem było braterstw o i m i­
łość, a w  rzeczywistości pycha i pryw atą.

Szczególnie w yzierała naga praw da 
z program u Żyda Marksa, k tóry  po likw i­
dacji granic i pryw atnej własności, jako 
jedynych szafarzy upatrzy ł Żydów, ogłu­
piałym  natom iast masom ofiarował rewo­
lucję, m ord i dyktaturę.

To też odrodzenie się duchowe sta r­
szej generacji odbiło się żywym  echem 
w  m łodym  pokoleniu, k tóre obserw ując 
krzyw dy i poniżenie swych ojców, przy ję­
ło cały ich ciężar na swe zdrowe barki 
i wypowiedziało świętą w alkę na śmierć 
i życie.

I dziś mimo dzikiego prześladow ania 
mimo ogólnej nędzy m aterialnej i  m oral­
nej na granicy Obozu Narodowego a resz­
ty  społeczeństwa wytworzyło się silne po­
le m agnetyczne, k tóre wciąga wszystkich, 
w prowadzając jednocześnie blady strach 
na drugą stronę okopów.

To też robotnik - narodowiec idąc do 
walki w  pełni uświadomienia narodowe­

go, ze zrozum iałą radością i silną wiarą, 
wyciąga tw arde, zgrubiałe dłonie ku jedy­
nej swojej gazecie widząc w  Niej zupełnie 
słusznie środek obrony swoich żywotnych 
interesów.

Sekretarz Okręgowy Pracy Polskiej 
w  Lublinie 

Jan Chm ielewski (robotnik).

NAJGORLIWSI MANIFESTANCI

Oto obrazek z komunistycznej demon­
stracji w  Angli w  Londynie. W demon­
stracji biorą udział dzieci. „Angielskie" 
dzieci powiedziałby ktoś.

Ty Czytelniku chyba się nie pomylisz 
i dojrzysz odrazu, że to żydowskie bacho­
ry. Już dzieci żydowskie są bojownikami 
komuny!

Jesteśmy pewni, że na 1-go maja zo­
baczymy na ulicach naszych m iast podob­
ne kędzierzawe postacie. Potem fołksfront 
powie, że to był — „proletariat robot­
niczy".

Ale się omylą żydowskie parobki, 
jeśli myślą, że im jeszcze polski robotnik 
uwierzy! Że uwierzy ich bezczelnym  
łgarstwom, ich zbrodniczej akcji przeciw 
polskim nędzarzom, ich podłości.

Niech sami liżą dalej parszywe żydow­
skie buty, ale niech przestaną tumanić ro­
botnika polskiego, bo ten już ich bredni 
ma dość!!!

O spraw ie tej już pisaliśmy. Na ulicy 
Lwowa polała się krew . Czyja krew?

Polała się krew  ROBOTNIKA - POLA­
KA - NARODOWCA, tego Robotnika-Na- 
rodowca, k tó ry  już przejrzał, wyzwolił 
się z pod kierow nictw a żydo - socjał - ko­
m uny i pragnie wyzwolić z niej swych 
braci innych Robotników - Polaków, k tó­
rzy  jeszcze w  pokorze znoszą jarzm o pro­
wodyrów „fołksfrontu". Kto popełnił tę 
bestialską zbrodnię? Kto z zwierzęcym 
okrucieństw em  walił łopatam i i kilofami 
po głowach pracujących w dołach kanało­
wych POLSKICH ROBOTNIKÓW? Kto 
bestialsko katow ał 67-letniego staruszka 
kol. Józefa Czystego? Kto spowodował, 
że krew  lała się nosami i ustam i z mło­
dych polskich robotników? Czy zrobiła 
to defensywa, faszyści? NIE!!! Tę kainową 
zbrodnię na rozkaz czerwonych pachoł­
ków żydostwa zrobili... „polscy" robotni­
cy. Polskiego Robotnika katow ano na roz­
kaz komuny!

Kielce organizują się!
Kielce, miasto wyzysku polskich cha­

łupników przez żydowskich nakładców 
zaczynają przeglądać na oczy i skupiać się 
pod narodow ym  sztandarem . W ub. nie­
dzielę odbyło się zebranie zorganizowane 
przez „Pracę Polską", na k tórym  refera t 
n. t.: „Cele i zadania „Pracy Polskiej" w y­
głosił prezes okręgowy kol. Jelonkiewicz. 
Przem ówienie kol. Jelonkiewicza było go­
rąco oklaskiwane przez licznie zgrom a­
dzonych robotników. W ieczorem kol. p re ­
zes odbył z zarządam i Oddziałów konfe­
rencję, na k tórej poruszono szereg spraw  
doytczących działolności „Pracy Polskiej" 
na tu te jszym  terenie.

P a m i ę t a j

o  zapłaceniu
p r e n u m e r a t y  !

JĘDRZEJ GIERTYCH

ROBOTNICY POLSCY 
SKAZANI NA ZAGŁADĘ

To dopraw dy rzecz zadziwiająca, jak  
ślepa jest opinia publiczna na fakty, na­
w et bardzo jaskraw e, a dziejące się nie 
gdzieś za Oceanem, ale u  nas w  kraju , — 
o ile fakty  te nie są intensyw nie rozgła­
szane przez skomplikowany aparat proga- 
gandowy, przez prasę itd.! —  Mogą się 
dziać w  Polsce rzeczy podstawowej wagi 
— ale jeżeli jakaś organizacja (wzgl. rząd) 
nie postara się o to, by ich znajomość pla­
nowo w społeczeństwie rozpowszechnić, 
to poza w ąską grupą ludzi bezpośrednio 
zainteresowanych, n ik t się w  ogóle o tych 
rzeczach nie dowie.

Obniżył się w  Polsce bardzo poziom 
opinii publicznej! U traciła ona samodziel­
ność — i nie potrafi odkryć tego, co jest 
przed nią ukryw ane, ani wytworzyć od­

rębnych nurtów  m yśli i zainteresowania, 
nie podporządkowanych woli tych, którzy 
stara ją  się ją  ujarzm ić i nią dyrygować.

ROBOTNICY POLSCY — NA ZAGŁADĘ
Któż naprzykład w Polsce o tym  wie, 

że w jakichś ośrodkach woli politycznej 
żydowskiej już oddawna zapadł w yrok za­
głady na bardzo poważny odłam polskich 
mas robotników fabrycznych — i że w y­
rok ten  jest stopniowo wcielany w  czyn?

Prasa naszego obozu, a m. in. również 
i nasze pismo, wprawdzie nieraz już o tym  
pisało, to też narodowcy na ogół o tym  
wiedzą — ale któż wie o tym  poza nimi?

A tymczasem  — jest rzeczą bezspor­
ną, że od dłuższego już czasu realizowany 
jest w  Polsce — bez pośpiechu, ale syste­
m atycznie — program  rugow ania mas ro ­
botniczych polskich z całego przem ysłu 
w  Polsce, będącego własnością kapitału  
żydowskiego — i zastępowania ich przez 
robotników - Żydów.

Z jakich powodów? — Prawdopodob­
nie, z dwóch.

Po pierwsze, dlatego, aby zwiększyć 
pola zarobkowania dla mas żydowskich w 
Polsce.

Po wtóre, dlatego, aby przez we­
pchnięcie potężnych mas robotniczych w 
Polsce w  objęcia trw ałego bezrobocia, 
zwiększyć w Polsce ferm enty  socjalne 
i zwiększyć szanse rozwoju ideologii m ar- 
ksowskiej wśród rdzennie polskiej lud­
ności.

TOMASZÓW - MAZOWIECKI
Rugowanie robotników -Polaków  z ży­

dowskiego przem ysłu (a także z robót in ­
nego rodzaju, np. z robót przy budowlach 
żydowskich kam ienic itp.), odbywa się w  
całej Polsce. Aby je  spostrzec, nie potrze­
ba wyjeżdżać z W arszawy, bo W arszawa, 
a tak  samo Łódź itd., są w  tym  samym 
stopniu miejscem  przejaw iania się tego 
zjawiska, co wszystkie inne ośrodki prze-

2 C L O S  P R A C Y ^ r j:  5 MILIONÓW ROBOTNIKÓW PRZECHODZI PIEKŁO ZA ŻYCIA W OBOZACH KON-

P O L S K I E  J  ? v  CENTRACYJNYCH ROSJI SOWIECKIEJ, NAZYWANEJ „RAJEM ROBOTNICZYM"t y g o d n i k  n « » o d o g J g  MMOHi



ujdzlen wudarzcn
Czechosłowacja w niebezpieczeństwie

Współdziałanie z Polską jedynym wyjściem dla Czechów
K rajem , k tó ry  w  chwili obec­

nej znajduje się w najtrudn ie j­
szej sytuacji politycznej jest 
bezwątpienia Czechosłowacja. 
Śmiało można powiedzieć, że 
narodem  najbardziej zagrożo­
nym  w  sw ym  bycie państw o­
wym  są Czesi. Sowiety w y­
zyskały swój tra k ta t przyjaźni 
z Czechosłowacją dl acelów Ko- 
m internu. Praga stała się jego 
centralą  w  działalności dla 
Europy środkowej i wschodniej, 
będąc ośrodkiem akcji kom u­
nistycznej i centrum  adm inis­
tracyjnym . P artia  kom unistycz­
na Czechosłowacji jest legalną, 
a faw oryzow ana przez rząd fi- 
losowiecki, rozw ija ożywioną 
dziaałłność. Wchodząc w  skład 
ciał ustawodawczych, szerzy 
dyw ersję i anarchię, co równo­
cześnie z rozwojem  prądów  
autonom icznych Wśród ludności 
mniejszościowej podw aja fun­
dam enty jedności i całości pań­
stwa.

Z drugiej strony polityka do­
tychczasowa rządu zawiodła. 
Czechosłowacja swoją pozycję 
polityczną w  Europie zawdzię­
czała dotychczas dzięki związa­
niu się z czynnikami wolnomu- 
larskim i na Zachodzie. Ten ści­
sły związek wyraził się w  odda­
n iu  się C z e c h o s ło w a c j i  s y s t e m o ­
wi genewskiem u i polityce filo- 
sowieckiej. W momencie jed ­
nak kiedy rozwój polityczny 
Europy stw orzył niepom yślne 
w arunki dla obozu żydowsko- 
m asońsko-komunistycznego, po­
wodując powstanie silnego blo­
ku  niemiecko-włoskiego, wzrost 
potęgi Niemiec przez przyłącze­
nie Austrii, Czechosłowacja zna­
lazła się w w yjątkow o trudnej 
i niebezpiecznej sytuacji.

Wobec z j e d n o c z e n i a  się 
wszystkich sił niem ieckich na 
terenie państwowości czecho­
słowackiej, w  jedną organizację 
Neimieckiej P artii Sudeckiej 
pod wodzą hitlerow ca Henleina, 
z którego zamiarów przyłącze­
nia części ziem czeskich do Rze­
szy wszyscy doskonale zdają so­
bie sprawę, wobec wreszcie roz­
w oju dążeń separastycznych 
Słowaków i autonom icznych — 
Polaków, rząd praski m usi się 
zdecydować na rew izję dotych­
czasowej swojej polityki, zwła­
szcza, że znalazł się opuszczony 
w  tej tragicznej sytuacji poli­
tycznej dla niego. Na dotych­
czasowych sprzym ierzeńców li­
czyć nie może. Ani Jugosławia, 
ani Rum unia nie przyjdą Cze­
chom  z pomocą. Nadzień na 
żydów i na Francję, wobec kry-

C o p l s  z  n ?

„Ukraińskie Wisty“ zamieszczają 
notatkę, pochodzącą od robotnika 
Ruisna, należącego do t. zw. klaso­

wych związków zawodowych:
—• „Zbliża się 1 maj. W dniu 

tym PPS robi wszystko, co może, 
żeby okazać swoją moc, bo wszy­
stkich, którzy maszerują w po­
chodach zalicza na rachunek swo­
jej politycznej siły. Przygotowa­
nia do 1 maja już są w toku i to 
na większą skalę, niż w innych la­
tach. Przyszedł i do naszego 
warsztatu agitator — z budowla­
nego związku zawodowego, Po­
lak.

1F tym roku —- powiada—po­
chód musi być bardzo wielki.

zysu wewnętrznego, jak i ma 
m iejsce w  republice francus­
kiej, mowy być nie może. An­
glia oficjalnie zgłosiła swoją 
neutralność, a Sowiety są w  ta ­
kim  stanie rozprężenia w e­
wnętrznego, że na nie liczyć nie 
można.

Czechosłowacja znalazła się 
wobec trzech możliwości. Albo 
skapituluje przed Niemcami, 
albo stanie się zupełnie agentu­
rą  Rosji Sowieckiej, albo zmąd­
rzeje, zrzuci bielmo z oczu 
i znajdzie swoje miejsce w  sy­
stem ie politycznych państw  sło­
wiańskich z Polską n aczele. Na 
to trzeba jednak, by Czesi zer­
wali z Żydami, w ytępili u  sie­
bie kom unę i zreform owali swo­
ją  politykę ludnościową, zwła­
szcza w  odniesieniu do Polaków 
i Słowaków. A. Olsz.

Ważne, żeby było dużo Rusinów 
(w oryg. — Ukraińców) ze swy­
mi sztandarami. Endecy gotowi 
napaść na pochód i bić Żydów. 
Dlatego Żydów weźmiemy w 
środek, a po bokach maszerować 
będą Polacy i Rusini i odeprą 
endeków czy falangistów.

Słuchałem tego gadania i 
wprost nadziwić się nie mogłem 
tej szczerości agitatora. Znaczy 
to, że robotnicy — Rusini mają 
być ochroną dła Żydów, którzy 
bezpiecznie będą maszerować w 
środku, ukryci za piersiami Ru­
sinów? Na Boga, takich kpin nie 
słyszałem jeszcze nigdy''.

Króiko a węzłowalo
Porozum ienie angielsko-w iosk ie, nad 

którym  toczyły się  obrady od dłuższe­
go czasu, zostało zawarte. M iędzy in ­
nym i ustalono zaprzestać w yścigu  zbro­
jeń  na morzu śródziem nym , sw obody  
żeglugi przez kanał Sueski, uznania 
podboju Abisynii i t. d. Tym  sam ym  
Anglia zrywa z dotychczasowym  syste­
m em  obiętym  ramami Ligi Narodów.

Jak się  okazuje z W iednia dotych­
czas uciekło 20 tysięcy Żydów . W ięk­
szość z nich przybyła do Polski. Do je ­
dnego Lw ow a przyjechało 500 Żydów. 
Fala uciek in ierów  zwiększa się  z dnia 
na dzień.

Ludność Polski w edług ogłoszonego  
ostatnio sp isu w ynosi 34.534.000 osób, 
a w ięc przez 6 lat ludność Polski w zro­
sła o 2,401.000.

O rozmachu ofenzyw y narodow ców  
w  H iszpanii n iech św iadczą cyfry. 
W ciągu 19-tu dni w alk  odebrano czer­
wonym  20.000 kilom etrów  kw. i ura­
towano 143.000 H iszpanów przed tero- 
rem  bolszew ickim .

W Rum unii n iezw ykle ostro zaczęło  
prześladować ugrupowanie narodowe  
„Żelazną G wardię“. N ic to jednak Ży­
dom nie pomoże. Tym ostrzej się k ie ­
dyś do nich narodow cy rum uńscy za­
biorą.

S zc zę ś liw i ro b o tn ic y

S ta lin  m ów i do ra d ia : Halo, halo,
R obotn icy  w szystk ich  k ra jó w ! T u  lu d  
rosy jsk i m ów i, jak i je s t szczęśliw y pod 
pan o w an iem  sow ieckim ...

Ochrona dla Ż y d ó w  w  pochodach 1 -s zo m a jo w y c h

mysłowe, w  których istn ieją  fabryki, znaj­
dujące się w  ręku Żydów.

Ale z na tu ry  rzeczy najłatw iej jest 
tego rodzaju zjawiska obserwować w  m ia­
stach mniejszych, gdzie się wszyscy znają 
i gdzie do źródeł inform acje najłatw iej 
jest dotrzeć. To też, dla zbadania zjawiska 
rugow ania personelu polskiego przez ży­
dowski przem ysł — w ybrałem  się do To­
maszowa, znanego ośrodka przm ysłu tkac­
kiego w  pobliżu Łodzi.

Przeprow adziłem  tam  ankietę, doty­
czącą szeregu fabryk.

LANDSBERG, S. A.
W fabryce Żyda Landsberga, zatrud­

niającej norm alnie kilkuset robotników, 
adm inistracja jest już niem al w  całości ży­
dowska. W śród robotników — jest już oko­
ło połowy Żydów.

Rozmawiam ze starym  robotnikiem  
z tej fabryki.

— Przed 1905 rokiem  w  tkalni u 
Landsberga pracow ał tylko jeden robot­
nik - Żyd. On um iał mówić po angielsku, 
mógł się porozumieć z m onteram i angiel­
skimi, którzy m ontowali maszyny, to dla­
tego go do fabryki przyjęto. — Przed sa­
m ą w ojną już było Żydów coś pięciu, czy 
sześciu. — A w  latach ostatnich, fabryka 
zażydza się z roku na rok, z miesiąca na 
miesiąc.

—- Jak  zw alniają od Landsberga np. 
30 robotników, to zawsze tak  w ykom binu­
ją, żeby zwolnić jakichś 10 Żydów i 20 
Polaków. Tych 10 Żydów potem  przy n a j­
bliższej okazji p rzyjm ują z pow rotem  — 
a Polaków już nie. Tym  sposobem, Pola­
ków w  fabryce wciąż ubywa.

— W tkalni i oddziałach pomocni­
czych jest już większość Żydów, bo to ro­
bota lżejsza i lepiej płatna. W aparaturze 
i farbiarni, gdzie jest mokro, robota cięż­
ka i niezdrowa, poza kierow nikiem  -  Ży­
dem i m ajstrem  - Żydem, Żydów, zdaje

się, nie ma, lub praw ie nie ma. Przędzal­
nia także jeszcze nie jest zażydzona.

— K ierow nik oddziału tkalni, Żyd 
Alter, żydowski szowinista, członek wielu 
żydowskich organizacyj, prowadzi pod 
względem personalnym  politykę zaciekle 
antypolską. On robi wiele takich rzeczy, 
jakichby naw et sam Landsberg nie zrobił, 
gdyby o nich wiedział. Ale i Landsberg 
mówi: „Gdzie Żydzi pójdą? My ich m usi­
m y ratować! Handel im  się odbiera, to oni 
muszą iść do przem ysłu".

O tem, żeby m ieli iść na emigrację, 
oczywiści, Landsberg nie mówi.

—• Oddział tkaln i u  Landsberga na­
zywany jest potocznie: Palestyna.

— Landsberg pracuje głównie dzięki 
zamówieniom wojskowym. To znaczy, że 
polskie rządowe pieniądze idą na zatrud­
nianie robotników - Żydów, k tórzy rugują 
robotników - Polaków.

(Dokończenie nastąpi)
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NA FUNDUSZ PRASOW Y WPŁACILI:
METALOWCY Z OSTROWCA — 50 ZŁ. 
CUKIERNICZY — W ARSZAW A — 5 ZŁ. 
TRAMW AJARZE — W ARSZAW A -  5 ZŁ. N A  F R O N C I E

Kraków walczy i zwycięża
imponujące zgromadzenie

OKRĘG KRAKOWSKI
KRWAWE ZAJŚCIA ULICZNE W KRAKOWIE 

NA KAZIMIERZU.
Po z eb ra n iu  P ra c y  P o lsk ie j w  Sokole p odgór­

skim , w iększa ilość  ro b o tn ik ó w  w ra ca jąc  do sw ych  
dom ów, m an ifes to w ała  n a  cześć S tro n n ic tw a  N aro ­
dow ego i P ra c y  P o lsk ie j.

W żydow skiej dz ie ln icy  K azim ierza  doszło do 
zajść.

NOWE ODDZIAŁY.
Z ostały  za tw ierd zo n e  d w a  n o w e  O ddziały  P ra ­

cy P o lsk ie j, a m ian o w ic ie  Z w iązek  Z aw odow y P ra ­
cow ników  B udow lanych  w  Ja d o w n ik a ch  (p. b rz e ­
ski), oraz Z w iązek  Z aw odow y P rac . P rzem . Spo­
żyw czego w  T uchow ie. N ow ym  placów kom  Szczęść 
Boże!

LUSTRACJA KRAKOW SKICH ODDZIAŁÓW.
W ty g o d n iu  p rzed św ią teczn y m  Z arząd  O kręgo­

w y p rzep ro w ad z ił p rzeg ląd  dz ia łalnośc i w szystk ich  
k ra k o w sk ich  O ddziałów . K o n fe ren c je  z poszczegól­
n ym i O ddziałam i w y k aza ły  c iągły  postęp  n a ro d o ­
w ych  zw iązków  zarów no  pod w zględem  ilości 
członków , ja k  też w y ro b ien ia  o rg an izacy jnego .

POLICJA ODW IEDZA LOKAL PRACY POLSKIEJ.
O rg an a  po lic ji śledczej p rzep ro w ad z iły  rew iz ję  

w  b iu rac h  P ra c y  P o lsk ie j. R ew izja  m ia ła  n a  celu  
w y k ry c ie  odezw  w y d an y ch  do ro b o tn ik ó w  a skon­
fisk o w an y ch  przez  w ładze. P o szu k iw an ia  n ie  dały  
żadnych  rezu lta tó w .

NOWY LOKAL PRACY POLSKIEJ 
W ZAKOPANEM .

Im p o n u jący  ro z ro s t P ra c y  P o lsk ie j n a  te re n ie  
Zakopanego , zm usił Z arząd y  do w y n a jęc ia  now ego 
i obszernego  lo k alu . W ty m  celu  zosta ła  w y n a ję ta  
osobna w illa  p rzy  ul. Ł ukaszów ki tuż  obok kościoła, 
gdzie znalaz ły  pom ieszczenie w szystk ie  O ddziały. 
P ięk n a  św ie tlica  d a je  m ożność k o rzy stan ia  z  k u ltu ­
ra ln y c h  ro z ry w ek , a  k u ch n ia  w y d a je  zd ro w e  i tan ie  
pożyw ien ie  d la  sw y ch  członków . Odbyło się  szereg  
z eb rań  O ddziałów , n a  k tó ry ch  p rzem aw ia li kol.kol. 
Podgórsk i W itold  i B ajońsk i. D oskonale  ro z w ija ­
jąca  się se k c ja  s to la rz y  O ddziału  B udow lanego  
p rzy stęp u je  do ak c ji zm ie rza jące j do zaw arc ia  um o­
wy zb iorow ej.

WIECZÓR MONOLOGU.
P ra c a  P o lsk a  w  B o rk u  F a łęck im  u rząd z iła  

„W ieczór m onologu” . R ecy tow ane  p rzez  kol. K o­
w alsk iego  m onologi n ag ro d z iła  liczn ie  z eb ra n a  p u ­
bliczność ok laskam i. D ochód przeznaczono  w  cało­
ści na  u fu n d o w an ie  proporca, dla m iejscow ego Koła 
Obozu W szechpolskiego.

ZAKOŃCZENIE K URSU DOKSZTAŁCAJĄCEGO  
I DLA ANALFABETÓW .

Borek Fałęcki. Z ostał zakończony  k u rs  d la an a l­
fab e tó w  oraz k u rs  doksz ta łca jący . K rsy  b y ły  p ro w a ­
dzone od 3 lu teg o  w e w to rk i i  p ią tk i każd eg o  tygo­
dnia, p rzez kol.kol. J . B ro eck era  i J . K ow alskiego. 
Z k u rsó w  korzy sta ło  k ilk u n a s tu  członków  z z ad a ­
w a la jący m  w yn ik iem .

WYZSZY k u r s  o ś w i a t o w y .
Począw szy od 28 k w ie tn ia  b. r. rozpoczął się  

w  B o rk u  F a łęck im  w yższy K u rs  O św iatow y dla ro ­
b o tn ik ó w  i m łodzieży. R e fe ra ty  w yg łaszane  będą  
co czw artek  każdego  ty g o d n ia  p rzez  pp. P ro feso ró w  
i A sy sten tó w  U. J. B liższych in fo rm ac ji udz ie la  S e­
k re ta r ia t  O działu.

DOZORCY DOMOWI.
W lo k alu  S. N. „S zara  K am ien ica” odbyło się 

zgrom adzen ie  dozorców  dom ow ych pośw ięcone 
sp ra w ie  z aw a rc ia  um ow y zb io row ej n a  ro k  1938. 
Z eb ran ie  zagaił kol. p rezes S zum ański o d d a jąc  głos 
kol. W ąchale, k tó ry  om ów ił p rzeb ieg  do tychczaso­
w ych  k o n fe ren cy j z w łaśc ic ie lam i i stan o w isk o  za­
ję te  przez P ra c ę  Po lską. Z ab ie ra li głos tak że  kol. 
kol. S zum ański i  O robczuk. H asłem  Szczęść Boże 
zeb ran ie  zakończono.

500 ROBOTNIKÓW STRACIŁO PRACĘ
W niedzielę, 24.4 wybuchł pożar w  fa­

bryce chustek wełnianych „Bracia Bu- 
h ie t“ przy ul. 6 Sierpnia 58 w Łodzi. W a­
ląca się ściana fabryczna zdruzgotała sto­
jący w sąsiedztwie dom. S tra ty  wynoszą 
około miliona zł. K ilka rodzin pozostało 
bez dachu nad głową, a 500 robotników 
straciło w arsztat pracy.

W n ied z ie lę  dn ia  10 k w ie tn ia , rob o tn iczy  K ra ­
kó w  by ł św iad k iem  w ie lk iego  zg rom adzen ia  p u ­
blicznego, u rządzonego  przez  P ra c ę  P o lską . W ielka 
sa la  S okoła  podgórsk iego  led w ie  pom ieścić m ogła 
tłu m n ie  p rzy b y ły ch  robo tn ików . P u n k tu a ln ie  godz. 
5-ta, o tw o rzy ł zgrom adzen ie  p rezes okręgow y kol. 
Je lo nk iew icz , u d z ie la jąc  głosu p rzed staw icie lo w i 
T arn o w a  kol. M irochnie , k tó ry  p rzem aw ia ł n . t. 
t. zw. „ F ro n tu  dem ok ra ty czn eg o ” . W doskonałym  
i ze sw adą w ygłoszonym  re fe rac ie , p rzed staw ił m ów ­
ca cel i zad an ie  n a  g w a łt m ontow anego  „ f ro n tu ” , 
oraz odsłon ił jego w łaśściw e sp ręży n y  t. j. żydow - 
stw o, k tó re  w idząc dogoryw an ie  sa n a c ji, czem prę- 
dzej s taw ia  n a  czerw onego k o n ik a . P rzek o n y w u ­
jące  p rzem ó w ien ie  kol. M irochny  w y w arło  duży 
w p ływ  n a  z eb ran y ch  i n ie jed n em u  o tw orzy ło  oczy. 
Jak o  d ru g i p rzem aw ia ł kol. dr. T. B ielecki.

Przem ów ienie Tadeusza B ieleckiego.
W itany  ok laskam i, zab ie ra  głos v .-p rezes Z a ­

rząd u  G łów nego S tro n n ic tw a  N arodow ego dr. T. 
B ielecki, om aw ia jąc  w y d a rzen ia  o sta tn ich  tygodni, 
t.j. A nsch luss i sp ra w ę  litew sk ą . M ów iąc o L itw ie  
w oła: B ył czas, by ł m om ent, k ied y  P o lsk a  m ogła 
w y ró w n ać  zach w ian ą  A n sch lussem  rów now agę  
eu ro p ejsk ą . M y n arodow cy , w  m arzen iach  sw ych 
za ty k aliśm y  już sw e  sz tan d a ry  w  K ow nie  i K ła jp e ­
dzie. N ie by łoby  to p a rc ie  n a  w schód, to  by łby  
m arsz  n a  północ, byłoby  to  w zięcie P ru s  w  kleszcze 
i m ocne osad zen ie  się  P o lsk i n a  m orzu.

N astępn ie , w  tw a rd y ch  i m ocnych  sło w ach  p ię t­
n u je  ob łudę soc ja l-ży d o -k o m u n y , oraz rzuca  p ro ­
g ram  naro d o w eg o  u s tro ju  p racy . Żydzi m o n tu ją  
f ro n t d em okra tyczny , góra  PPS . godzi się  z san ac ją , 
a doły są  podm inow ane kom unizm em . C ała ta  b a n ­
da ch ce  w ziąść  ro b o tn ik a  za  łeb  1 po jego b a rk ach  
sięg n ąć  po w ładzę. D zisiejszy  k a p ita lity czn o -so c ja -  
•listyczny u stró j, m ożna podzie lić  n a  3 grupy . I-sza  
g ru p a  to  k ap ita ł, I l-g ą  tw o rzą  ro b o tn icy  n a jem n i, 
a do III-c ie j n a le żą  ci, k tó rzy  p ra c u ją  n a  w łasnym  
w arsz tac ie  np. chłop, szew c, k raw iec  itd . T ak  k a ­
p ita liśc i jak  i socjaliści, n ien aw id zą  re p re z en tan tó w  
g ru p y  trzec ie j, t.j. tych , k tó rzy  re p re z e n tu ją  k a p ita ł 
i p racę . K ap ita liśc i n ien aw id zą  ich, bo życzą sobie, 
żeby  b y ło  ja k n a jm n ie j ludzi p o siad a jący ch  k a p ita ł 
a w ięc od n ich  n iezależnych , d ru d zy  znów  w iedzą, 
że ty lk o  lu d zie  n a jem n i, w ydziedziczeni ze w szyst­
kiego, a ty m  sam ym  b iedni, będ ą  p rzed m io tem  w y ­
zysku, a co za  tym  idzie  c iąg łych  w a lk  i z a targ ó w , 
w  k tó ry ch  oni t.j. żydzi i soc ja liśc i b ęd ą  p o śre d n i­
kam i. W R osji zw ycięży ł socjalizm . Z niszczył p ry ­
w a tn ą  w łasność, u p ań stw o w ił w szystko, a m iast 
ra ju , p rzyn iósł ro b o tn ik o w i nęd zę  i n iesp o ty k an ą  
w  dz ie jach  św ia ta  n iew olę. R obo tn ik  c ie rp i głód, 
n ie  m oże założyć rodziny , n a w e t B ogu n ie  w olno 
m u się  pożalić. M łodsi s trz e la ją  do s ta rszy ch , 
a s ta rs i m iędzy sobą.

My, narodowcy, dążym y do III-c iej grupy lu ­
dzi. Chcem y ograniczyć pracę najem ną, a osiągnie­
m y to przez dekoncentrację przem ysłu i rozpo­
w szechnienie w łasności. Stąd nasza w alka o stra­
gan, o przem ysł polski. N ie m ożem y dawać rów ­
nych praw tym , którzy nie uznają rów nych obo­
w iązków  i dlatego też Żydzi m uszą iść precz z na­
szego kraju! Robotnikowi, który pracować będzie  
w  w ielk ich  przedsiębiorstw ach (boć nie w szystkie  
mogą uledz dekoncentracji), m usim y zapewnić s łu ­
szną płacę, tak, aby m ógł coś śodłożyć, lub też w y ­
kupić akcję w  przedsiębiorstw ie, w  którym  pracuje. 
U bezpieczenie, którem u każdy m usi podlegać, ma 
służyć ubezpieczonem u, a nie całej m asie biurokra­
cji. Zatargi m iędzy kapitałem  a pracą rozstrzygać  
będzie Sąd Pracy, który w eźm ie w  garść przem y­
słow ca nie pozwalając mu krzywdzić robotników, 
a z drugiej strony nie pozw oli robotnikow i niszczyć  
warsztatu pracy.

S o c ja lizm  t ra k tu je  ro b o tn ik a  ja k  kó łko w  m a ­
szynie, a m y w idzim y w  n im  p rzed e  w szystk im  
człow ieka, P o lak a  i sz an u jem y  go, ty m b a rd z ie j, że 
m a d z iu raw e  b u ty , a  z ło te  serce . S zan u jem y  go 
n ie ty lk o  w ted y  ja k  go p o trzeb u jem y , n p . w  czasie 
w yborów . N ie łudzim y  go n iczym , n ie  naciągam y, 
n ie  o b iecu jem y  i n ie  p ro w ad zim y  dw ulicow ej gry.

S tw ie rd zam , że toczy się  w  Polsce bó j o duszę 
robotn iczą . Jeżeli zniszczym y psycholog ię  soc ja li­
styczną  i s tw orzym y n o w y  ty p  ro b o tn ik a  Po laka, 
dba jąceg o  o in te re s  całego n a ro d u , to  w ted y  każdy 
P o lak  będzie  panem . Ju ż  dziś, co w artościow szy  
ro b o tn ik  uc iek a  z PPS . i w s tęp u je  w  szeregi S tro n ­
n ic tw a  Narodow ego, lu b  P ra c y  P o lsk ie j. Sanacja , 
socjaliśc i i Żydzi, chcą zaham ow ać nasz m arsz , ale  
choć głośno ryczą, to je s t  to je d n a k  ry k  lw a z po­
w y b ijan y m i zębam i. P o d  naszym i nogam i dudni 
ziem ia, zdobyw am y pozycję  za pozycją, n a w e t K ra ­

kó w  s ię  obudził. N aprzód  w ięc, do zw ycięstw a 
w  N arodow ej Polsce!

P rzem ó w ien ie  kol. B ieleckiego, s łu ch an e  z w ie l­
k ą  uw ag ą  i p rze ry w an e  c iąg łym i ok laskam i, w y­
w arło  w ie lk ie  w rażen ie  n a  zeb ra n y ch  i pozostan ie  
na  d ługo w  duszy k rak o w sk ieg o  ro b o tn ik a . P o tężny  
H ym n M łodych, o k rz y k i n a  cześć W ielk ie j Polski, 
R om ana D m ow skiego i P ra c y  P o lsk ie j zakończyły  
to im p o n u jące  zeb ran ie .

(W. M.)

WYKUWAMY WIELKA POLSKĘ
Borek Fałęcki. Dnia 3 kw ietnia b. r. 

odbyło się w  „Ochronce" ogólne zebranie 
dla członków i sym patyków  „Pracy Pol­
skiej" z udziałem  kol. J. K otta z Krakowa. 
Po odśpiewaniu pieśni bojowej zebranie 
zagaił kol. sekr. Kowalski zachęcając obe­
cnych do dalszej w ytrw ałej pracy. Na­
stępnie zabrał głos kol. J. Kott, k tóry  
scharakteryzow ał akcję K om internu w 
Polsce, wskazał do czego prow adzą klaso­
we związki zawodowe, oraz omówił sposo­
by rozwiązańia kw estii bezrobocia w  Pol­
sce. Doskonałe swe przem ówienie zakoń­
czył kol. K ott tem i słowy: Nową Polskę 
wykuć może ty lko jednolity  Obóz Naro­
dowy. W walce tej doniosłą, bo decydują­
cą rolę odegrają narodow e związki zawo­
dowe. Zorganizowani i silni osiągniemy 
W ielką Polskę, Polskę spraw iedliw ą i go­
dziwą. Po referacie nagrodzonym  rzęsi- 
stem i oklaskami, zabrał głos ponownie 
kol. sekr. Kowalski podając krótki orga­
nizacyjny kom unikat oraz zwrócił się 
z apelem do zebranych, aby zaznajam iali 
swoich bliskich i znajom ych z ideowymi 
założeniami „Pracy Polskiej". Hym nem  
Młodych, zebranie zakończono.

Zebranie. Skorków. Dnia 4 b. m. od­
było się zebranie górników w Skorkowie 
z udziałem  delegata „Pracy Polskiej" 
z Kielc. Na zebraniu omawiano ciężką sy­
tuację robotników-narodowców, oraz za­
stanaw iano się nad sposobami zlikwido­
w ania tych anorm alnych stosunków. 
W przekonaniu, że narodowcy front prze­
łamie żydowską przemoc, zakończono ze­
branie Hym nem  Młodych.

Konferencja u Inspektora Pracy.
Odbyło się posiedzenie Polubownej 

Komisji zwołanej przez Inspektora P racy 
38 Obwodu inż. Królikiewicza, celem za­
warcia um owy dla dozorców domów m ia­
sta Krakowa. „Pracę Polską" reprezento­
wali adw. J. Tomasik oraz kol. kol. sekr. 
okręg. Kuśmierkiewicz, Szum ański i O- 
robczuk. Ze strony związków zawodowych 
w ysunięto szereg żądań, między innem i 
domagano się wypowiedzień tylko z waż­
nych powodów, podwyżki płac, urlopów 
i t. d. Żądania te spotkały się jednak ze 
zdecydowanym sprzeciwem  właścicieli, 
którzy nie tylko nie zgodzili się na pro­
ponowane w arunki, ale jeszcze żądają 
10% obniżki dotychczasowych płac! Na 
skutek tak  biegunowo przeciw nych stano­
wisk, dw ukrotnie zwoływana konferencja 
została bez żadnego rezulta tu  zerwana. 
Wobec braku danych na polubowne za­
warcie umowy, ma być zwołana przez p. 
Inspektora okręgowego Nadzwyczajna 
Komisja Rozjemcza, k tóra wyda orzecze­
nie.
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P R A C Y  P O L S K I E ]
Lublin i Okręg Lubelski

DEPCĄC „MARKSIZM" KU LEPSZEJ DOLI.
P rzez  św ia t robo tn iczy , ta k  całe j P o lsk i, jak  

i L u b lin a  coraz m ocn ie j w żyna s ię  g łęboko fa lą  
ru c h  n a ro d o w y , o g a rn ia ją c  co raz  sze rszy m  k ręg iem  
tych , co don ied aw n a  zn aleź li się  po za  n aw iasem  
życia ekonom icznego, jak o  ludzie  „n iep o trzeb n i" .

F a la  Obozu N arodow ego, k tó ra  og arn ia  b ra ć  ro ­
bo tn iczą, w yciska n a  ich  duszy konieczność z e rw a ­
n ia  z u łu d n y m i hasłam i żyd o -m ark sisto w sk im i, po­
trze b ę  (Skupiania s ię  pod S z tan d a ram i Obozu N aro ­
dowego, p o w ołu jąc  do życia Z w iązek  Zaw odow y 
„ P ra c ę  P o lsk ą" , k tó re j zaw odow e szeregi, rosnąc, 
w y w alcza ją  b y t ro b o tn ik o m  n a  k ażdym  odcinku.

I tak : w  dn iu  15.111 odbyło  się  zeb ran ie  in fo r­
m acy jn e  cieśli, k tó re  o tw orzy ł i zaga ił p rezes O k rę ­
gow y kol. K u re k  Ja n , w y su w ając  konieczność o rg a­
n izow an ia  się  cieśli w  „ P ra cy  P o lsk ie j" .

W d n iu  17.111 odbyło  się  2-gie z eb ran ie  cieśli, 
p rzy  w y p e łn io n e j sa li S tr. N arodow ego i po zag a ­
jen iu , p rzez  prez. O kręg. kol. K u rk a  J. i po  zazn a ­
jo m ien iu  obecnych ze S ta tu te m  Zw., r e fe ra t  pol.- 
ekonom iczny  w ygłosił kol. m gr. J a n  W u jasty k  p. t. 
„R ola ro b o tn ik ó w  w  życiu  N arodu".

Po ożyw ionej dy sk u sji w y b ra n y  zo sta ł Z arząd  
Sekcji C ieśli w  osobach: p rez. R y fk a  Fe liks, v .-p re -  
zes W ójcik  Józef, sek r. Jab ło ń sk i Józef, sk a rb n . 
B orkow ski Feliks.

W y b ran y  Z arzącd , n a  czele z Z arząd em  O kręgo­
w ym  opraco w ał um ow ę zb iorow ą, k tó ra  zosta ła  z a ­
w a rta  w  In sp e k to rac ie  P ra c y  w  dn iu  29.111 b. r. przy  
udz ia le  p rzed staw ic ie li firm  b u d o w lan y ch  i w ładz 
n adzorczych  n a  w a ru n k a c h  n a s tęp u jąc y c h : cieśla
X k a te g o rii 95 gr. za  godzinę, I I  k a t. 85 gr.

P o d an ą  um ow ę do w iadom ości kol. cieśli, ze ­
b ran i p rz y ję li z zadow oleniem .

Z aznaczając  p rzy tem , że zeszła  um ow a by ła  z a ­
w a rta  p rzez zw iązek  „dobroczyńców  m a rk s is to w ­
sk ich", k tó ra  b y ła  w ie lk ą  k rzy w d ą, bo „w yw alczo­
n o " ją  w  g ra n ic ac h  60 i 65 gr.

I  słu szn ie  c iężką sw ą  k rzy w d ę, w y p ły w ającą  
z „czerw o n y ch " k lasó w ek  ro b o tn icy  n ap ię tn o w ali, 
zrzeszając  się  w  „ P ra cy  P o lsk ie j" .

N in ie jszą  um ow ę w  3-ech eg zem plarzach  w y s ła ­
no do M in. Op. Społ., celem  ro zsze rzen ia  je j n a  ca ­
ły  ok ręg  lu belsk i.

Zw. P rac . Użyt. Publ., S ek c ja  D orożkarzy , od­
b y ł w a ln e  zeb ran ie , n a  k tó re  został zap roszony  im. 
Z arz. Oki:. Sędzia S ta ro śc iń sk i p. Z azak , o raz  re fe ­
r e n t  Z arz. M iejsk ., p. Ja rzęb o w sk i. P o  zapoznan iu  
się  z. bo lączkam i do ro żk arzy  -  Po laków , om ów io­
ny ch  sze ro k o  p rzez  se k re ta rz a  O kręgow ego kol. 
J. C hm ielew skiego, p rzed staw ic ie le  W ładz N ad zo r­
czych, p rzy rzek li p rzy ch y lić  się  do słu szn y ch  żądań  
Z w iązku , w  drodze odpow iednich  zarządzeń .

Zarząd. S ekcji p rz ed s ta w ia  się  n astęp u jąco ;
P rezes S zym ańsk i Fe liks , v .-p rezes W ojtow icz 

Józef, sek r. W ójcik Ja n , W ojciechow ski S tan isław , 
n a to m ias t se k re ta rz e m  u rzęd u jący m  je s t  kol. P itu -  
cha A nton i.

SEKCJA DROŻDŻOWNIKÓW
O dbyło się  Z eb ra n ie  in fo rm a cy jn e  S ek c ji Spo­

żyw czej „ P ra ca  P o lsk a".
Na n in ie jsze  z eb ran ie  p rzy b y li p raco w n icy  

drożdżow ni.
Z eb ran ie  o tw orzy ł p rez. O kręg . kol. K u re k  J a n  

i po zazn ajo m ien iu  ze  s ta tu te m , u d z ie lił g łosu  ref. 
org . rn ag r. kol. W u jastykow i, k tó ry  rzu c ił ja sn y  ry s 
na u g an ian ie  i żero w an ie  zw iązków  k lasow ych  na 
n ieśw iadom ości m as robo tn iczych , k tó rzy , n ie  p rze ­
czu w ając  grożącego im  w ielk iego n ieb ezp ieczeń stw a  
dali zasu gerow ać i zap ro w ad z ić  n a  podw ó rk o  po li­
ty czn e  w sze lk ich  m en e ró w  politycznych .

I tu  w y chy la  się  n a g a  p raw d a , że w  chw ili 
um ięd zy n aro d o w ien ia  zw iązków  k lasow ych , m asy 
n ie  ty lk o  zyskały , a p rzec iw n ie  s tra c iły  m ate ria ln ie  
i m o raln ie .

20 w iek  a śc iśle  m ów iąc ro b o tn ik  tego okresu , 
p rz e jrza ł n a  oczy i p ierw szy m  jego o d ru ch em  je s t 
ca łkow ite  zerw an ie  z  lib eralizm em , i z n iego  w y- 
w y p ły w ający ch  ru ch ó w  klasow ych .

W iara  ro b o tn ik a  zg rupow anego  w  „ P ra cy  P o l­
sk ie j"  je s t  n ie  u p ań stw o w ien ie  w łasności p ry w a tn e j, 
w  m y śl zgubnej teo rii M arksa , i w y p ły w a jące j s tą d  
w a lk i k las , gdzie d o m in u jącą  ro lę  o dgryw a „p raw o  
p ięści" a  poczucie p a tr io ty zm u  i u m iłow an ie  tego 
co po w in ien  dać t ru d  z m ozolnej i zarazem  uczciw ej 
p racy  w  fo rm ie  n a jc iaśn ie jszeg o  bodaj kąc ik a , lub  
m aleńk iego  w a rsz ta c ik u  p racy .

Po re fe ra c ie  kol. W ujasty k a , nagrodzonego  hu cz­
nym i ok laskam i, kol. p rezes p o d k re ś lił jeszcze raz  
konieczność p rz y stąp ien ia  do „ P ra cy  P o lsk ie j"  
o tw ie ra ją c  d y skusję , w  k tó re j z ab ie ra li głos: kol. 
apl. adw . F ija łk o w sk i S tan isław , M arcinkow ski, 
Jack o w sk i, K rzy śp iak  i C hm ielew ski, poczerń zg ro ­
m adzeni p rzy stąp ili do w y b o ru  Z arządu , w  sk ład

k tó reg o  w eszli kol.koł. p rezes M akuła  A n drzej, 
v .-p rezes Krawcszak W ładysław , se k r. K ozłow ski 
A lek san d er, sk a rb n ik  K ow alczyk  S tan isław , czł. 
Z arz. G orzko  W ładysław .

ZWIĄZEK PRACOWNIKÓW ODZIEŻOWYCH
Sekcja K raw iecka.

Z arz ąd  O kr. P ra c a  P o lsk a  u rząd z ił k u rs  k ro j­
czych, n a  k tó ry  zap isało  s ię  43 k raw có w  z L u b lina  
i O kręgu.

K u rs  p ro w ad ził zn an y  m is trz  z W arszaw y, kol. 
Z ajko , 'k tó ry  zaznajom iw szy  fachow o, n a  każdym  
w y k ładzie  p o d k reś la ł kon ieczność ze rw an ia  ze 
zw iązk iem  k laso w y m  PPS. a zo rg an izo w an ie  się 
w  „ P ra cy  P o lsk ie j" .

Z aznaczyć n a leży , że k raw cy  tk w ili w  czerw o­
n y m  zw. k l„  k tó reg o  p rzyw ódcy  w  o sta tn im  p ro ce ­
sie  kom u n is ty czn y m  w  L ub lin ie , n a  czele z p re ze ­
sem  „ to w .“ C zesław em  S ty rn ik iem , o trzy m ali po 
k ilk a  la t  w ięzienia.

K u rs  zakończy ł s ię  re fe ra ta m i kol.kol. m g r. W u­
ja s ty k a  J., se k r. okr. C hm ielew skiego J., p rez. okręg . 
K u rk a  J., o raz  kol. Z ajk i.

P ow ołano  do życia Zw. P rac . O dzież. S ek c ję  
K raw có w  z n a s tęp u jąc y m  Z arządem : p rezes — K le- 
pack i W acław , v ice -p rezes — Z ie lińsk i W ładysław , 
s e k re ta rz  — S try e jc k i Z b ign iew  i sk a rb n ik  — M róz 
Jan .

Szklarze.

Z arząd  O kręg. „ P ra ca  P o lsk a"  w  p o ro zum ien iu  
ze Zw. Rzem . C hrzęść, u rząd z ił 7 tygodn iow y  k u rs  
szk larzy  z u d z ia łem  30 członków  z L u b lin a  i O k rę ­
gu. W d n iu  8 b. m. zo sta ł zakończony  w yżej w spo­
m n ian y  k u rs , n a  k tó ry m  p rzem ó w ien ia  w ygłosili p. 
P rezes Izby  Rzem . C hodorow ski, red . „G łosu  L u b el­
sk ieg o " kol. M orzycki, sek r. O kręg. C hm ielew ski J.

Z aznaczyć n a leży , że K o m isja  Egz. (składała sig 
z kol. m is trza  P iła to w icza  i dw óch Ż ydów , k tó rzy  
4 kol. od rzu cili w ogóle n ib y  z b ra k u  do jrzałego  
w ieku.

Izba Rzem ., pod n acisk iem  opinii n a ro d o w ej, 
w niosła  sp rzec iw  do w ładz w ojew ódzkich , u zn a jąc  
słuszn ie  obaw y Ż ydów  p rzed  k o n k u ren c ją .

W n a jb liż szy ch  dn iach  u k o n s ty tu u je  się  Z arząd  
S ekcji S zk larzy .

W  p rze m yś le  sk ó rz a n y m  
w  K ra k o w ie

Związek Zaw. Prac. Przem . Skórzane­
go „Praca Polska" w  Krakowie, zrzesza­
jący wszystkich robotników pracujących 
w krakow skich firm ach obstalunkowych 
po przeprowadzeniu szeregu konferencyj 
z Cechem szewców i cholewkarzy grupa 
I-sza zaw arł umowę zbiorową na rok 
1938/9. Dzięki energicznym zabiegom 
przedstaw icieli „Pracy Polskiej" i rzeczo­
wem u ustosunkow aniu się pracodawców 
robotnicy otrzym ali znaczną podwyżkę w 
I-szej i III-ciej klasie obuwia. Należy za­
znaczyć, że w  grupie tej „Praca Polska" 
jest jedyną organizacją reprezentującą ro­
botników bo chociaż istnieje jeszcze zwią­
zek klasowy, to jednak ze względu na 
b rak  członków nie jest wogóle brany pod 

- uwagę.
Robotnicy powiatu krakowskiego w szere­

gach Pracy Polskiej.
Odbyło się w  Liszkach zebranie robot­

ników pracujących przy obwałowywaniu 
W isły na odcinku Liszki—-Sciejowice— 
K ąty—Jeziorzawy. Do licznie zgrom a­
dzonych robotników przemówił delegat 
Zarządu Okręgowego kol. Marzec Karol 
przedstaw iając w  swym referacie zgubną 
rolę socjal-żydo-kom uny i stanowisko 
„Pracy Polskiej". W ywody prelegenta 
spotkały się z całkowitą aprobatą ze stro­
ny słuchaczy i były często przeryw ane 
oklaskami. Po zebraniu wszyscy robotnicy 
zapisali się na członków „Pracy Polskiej". 
Charakterystycznem  jest, że na tą  samą 
godzinę zwołali nieliczni miejscowi w y­
znawcy żyda M arxa zebranie, na które 
jednak n ikt nie przyszedł. W pow. k ra ­
kowskim  pracuje ty lko idea narodowa!

Niefortunny w ystąp socjal-komuny
w Borysławiu

Odbyło się w Borysławiu Zebranie 
Publiczne Stron. Narodowego w sali. So­
koła, z referatam i m gra Adama Treszki 
i Eustachego Ochrymowicza z „Pracy Pol­
skiej" pt. „Komunizm i jego postępy 
w Polsce". Gdy zbliżał się początek' ze­
brania na salę w targnęła przemocą grupa 
aw am urników , z przywódcam i miejscowej 
PPS, celem rozbicia lub niedopuszczenia 
do odbycia się zebrania. Gdy prezes S tron­
nictwa dr. Ludw ik Gorczyński, otw iera­
jąc zebranie wezwał obecnych do uczcze-

Dotqd  d zb an  w o d ę  nosi, d o p ók i 
s ię  ucho  nie u rw ie!

O tym  przysłowiu winien pam iętać 
właściciel kamieniołomów i pieców wa­
piennych „Bukowa" w Skorkowie żyd 
Goldfarb, k tóry zapewnia p. Inspektora 
o swej lojalności wobec narodowców 
a w  rzeczywistości kpi sobie ze wszyst*- 
kich i nie przy jm uje do pracy robotników 
zorganizowanych w „Pracy Polskiej". P. 
Goldberg przyjm uje do pracy robotników 
z odległych wiosek, k tóry  dotychczas nie 
mieli nic wspólnego z kamieniołami, a sta­
rym  robotnikom, dzięki którym i posiadł 
sadełko na brzuchu pozwala stać pod b ra­
mami. Ej. p. Goldfarb, niech pan pamięta, 
że cierpliwość ludzka też ma granice!

nia przez powstanie i chwilę milczenia pa­
mięci zamordowanego przez kom unistę 
śp. ks. S treicha powstała z początku cała 
sala, lecz w  chwilę później niezdecydowa­
ni usiedli na komendę przywódców PPS, 
by w ten  sposób zadokumentować swoją 
solidarność ze zbrodniczą akcją komuny.

Fołksfront sprowokował aw anturę, 
k tó ra  się skończyła dla socjałów smutnie. 
Zdecydowaną postaw ą obecnych na sali, 
członków Stronictw a Nar., cała ta  masa 
socjalistów i zwolenników kom uny pobita 
na łeb i szyję wycofała się ze „zdobytych" 
przez siebie pozycyj, wynosząc jednego 
zemdlałego i uchodząc z kilku innym i do­
tkliw ie pobitymi.

Ponieważ przedstawiciel Starostw a 
rozwiązał zebranie, prezes Stronnictw a 
wezwał członków do zebrania się w  loka­
lu własnym, dokąd też wszyscy członko­
wie obecni na sali udali się i w godzinę 
później odbyło się zebranie plenarne S. N„ 
na którym  delegaci S tronnictw a Narodo­
wego ze Lwowa wygłosili refera ty  na 
wspom niany na wstępie tem at. Prezes 
Stronnictw a, dziękując obecnym za ich 
postawę wobec gw ałtu i zastosowania za­
sady: „gwałt niech się gwałtem  odciska",
stwierdzili, że przygoda z członkami PPS 
jeszcze bardziej scem entuje i zahartuje 
Stronnictw o Nar. na terenie Borysławia.
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Niech mówiq cyfry i fakty
Socjalizm i kom unizm  są dziełem ży­

dowskim, wytw orzonym  dla celów narodu 
żydowskiego. W socjalizmie i komunizmie, 
żydzi w yładow ują swoje zapędy niszczy­
cielskie, będąc najgorliw szym i apostołami 
czci pieniądza, w alki klas, ducha tarć 
i nienawiści społecznej, bezbożnictwa 
i wolnych obyczajów.

Twórcą socjalizmu był żyd, Karol 
Mordochaj M arx. Jego „kapitał" — 
ewangelia bolszewizmu, jest dziełem opar­
tym  w założeniach na talmudzie. Najbliż­
szymi jego współpracownikami i współ­
twórcam i m iędzynarodówek byli żydzi: 
Lassall i K. Kautsky.

Pierw szym  przywódcą nowego ruchu 
w  Niemczech był żyd Arnold Ruge. Agen­
tem  na Rosję—półżyd A leksander Herzen.

Dzieło M arxa poprowadzili dalej: 
Róża Luxemburg, Klara Zetkin, Eisner, 
Hassę i K. Liebknecht, wszyscy Żydzi z 
wyjątkiem ostatniego, który był... półży- 
dem. Przywódcam i ruchu  kom unistyczne­
go w północnych Niemczech byli całkowi­
cie żydzi: Lenin -— Nissen, Landauer, 
K urt Eisner, Radek.

Rewolucja rosyjska w pełni ujawniła 
zależność ruchu rewolucyjnego od mię­
dzynarodowej szajki z żydowskiej. Współ­
tw órcą rew olucji rosyjskiej obok Lenina 
był żyd Lew Trocki-Bronstein, oraz żydzi 
Zinowiew, Kam ieniej ew.

Żydzi stanow ią 1,87% ludności Rosji 
sowieckiej. Ciekawe jak i procent jest ży­
dów w rządach? Otóż statystyka z przed 
kilku lat oparta na źródłach sowieckich 
wykazała, że 75% wyższych stanowisk 
obsadzone jest prze żydów. Czyli drobna 
mniejszość, rządzi olbrzym ią większością! 
W Radzie Kom isarzy Ludowych na 22 
ogółem, 17 — żydów (77,2%). W poszcze­
gólnych kom isariatach (nasze m inister­
stwa) procent żydów w  personelach kie­
rowniczych jest następujący: w  komisa­
riacie W ojny — 79%, w  kom isariacie 
Spraw  W ew nętrznych — 70,3%, Spraw  
Zagranicznych — 76,5%, Skarbu 86,6%, 
Sprawiedliwości — 94,7%, Nauczania P u ­
blicznego 83%, Opieki Społecznej 
100% (!), P racy 87,5%. Na 23 Komisarzy 
prowincii (coś jak  nasz wojewoda) — 21 
żydów. W Komitecie głównym  rad robot­
ników i żołnierzy na 119 członków, zasia­
da 95 żydów (80%). Na 50 wysokich ko­
m isarzy Moskwy — 43 żydów.

Bezpośrednimi przedstaw icielam i S ta­
lina na prow incji są tak  zwani sekretarze 
Kom itetów tery torialnych  partii kom uni­
stycznej w  Rosji. Na 219 sekretarzy 40 
żydów. Listę tę  opublikowało bolszewic­
kie pismo „Nowoje Słowo" dnia 27. X. 
1935 r. mimo „czystki stalinowskiej sy tu­
acja się nie zmienia. Na miejsce jednych 
żydów przychodzą inni żydzi.

N ajw ybitniejsze stanowiska w  armii 
również zajm ują żydzi — przew ażnie nie 
m ający pojęcia o wojskowości. Rdzenni 
Rosjanie zostali rozstrzelani jak  np. Tu- 
chaczewski.

Finanse sowieckie znajdują się w  rę ­
kach żydowskich. Kierow nikiem  Banku 
Państw a jest żyd Lew M arjasin, jego za­
stępcą ziomek Lenin. Poprzednio kiero­

wnikam i byli także żydzi: Szteim an i Kał- 
manowicz.

M inistrem  Spraw  Zagranicznych jest 
żyd z Białegostoku W ałach Litwinow. Je ­
go doradcami w  dziedzinie handlow ej tow. 
tow. Ramholc i Ozerski.

Kierow nikam i Centalnego K om itetu 
Z. S. S. R. byli przez dłuższy czas Icek 
Feingold i Jakób Jagieł. W 1932 r. kom i­
sarzem  przem ysłu był A. Firm em  — ży- 
dek z Polski. I tak  ciągle we w szystkich 
kom isariatach, na wszystkich stanow i­
skach kierowniczych: Epsteiny, Cinczen- 
bergi, Joh iry  (znany Jonas Jah is — do- 
wódzca arm ii na Ukrainie), Unszlichty, 
Czamamiki, Jagody.

Czerwony kat Stalin, aczkolwiek sam 
nie jest żydem, ożeniony jest z żydówką 
Kaganowiczówną, k tórej b ra t Kagano- 
wicz jest głównym  doradcą i praw ą ręką 
dyktatora  Rosji Sowieckiej. Zresztą za 
przykładem  Stalina poszło wielu z „dy­
gnitarzy" nieżydów.

Gdy kościoły i cerkwie płonęły w  Ro­
sji, bóżnice były nietykalne. Naród ro­
syjski jest skonarow any w kołchozach. 
Żydzi posiadają samodzielne gospodar­
stwa, w  założonych autonomicznych repu ­
blikach żydowskich, wyrosłych na starej 
ziemi ruskiej, której rdzennych miesz­
kańców przesiedlono drogą przymusu na 
Sybir. A w obozach koncentracyjnych 
przebyw a obecnie 5 milionów robotników 
rosyjskich.

D o k u m e n t y !
Je szc ze  d z iec i sow ie ck ie

Jeszcze jedną straszną fotografię po­
dajemy, z której się czytelnicy mogą prze­
konać, czym jest sowiecki raj.

Oto dzieci sowieckie!

Podobną rolę jak  w  Rosji, odgrywali 
żydzi i w  rew olucji węgierskiej, której 
twórcam i byli: Bela Kun, Bienenstock, 
W einstern, Griinbaum, Rosenstengel, Ra- 
binowicz, Weiss-Wago, K lein-Korwin, 
wszystko żydzi.

Twórcami czerwonej Hiszpanii byli 
marani czyli Hiszpanie pochodzenia ży­
dowskiego, z pierwszym prezydentem Za- 
mora na czele.

Front ludowy we Francji zmontowali 
żydzi z masonerią. W ystarczy wym ienić 
nazwiska wodza fron tu  ludowego: Bluma 
— K arbunkelsztejna (żyd) i jego p rzy ja­
ciół żydów Dormoya, Cochina i innych. 
W chwili obecnej jak  podaje jeden z or­
ganów praw icy francuskiej żydzi obsadzi­
li 40% wyższych stanowisk w admini­
stracji państwa.

Jednym  z pierwszych wodzów socjali­
stycznych i długoletnim  przywódcą PPS. 
w  Polsce, był żydziak warszawski Parł.

A stosunek kapitalistów -żydów do so­
cjalizmu i komunizmu?

Rewolucję rosyjską finansowali ban­
kierzy amerykańscy-żydzi, milionerzy. 
Wodzem socjalizmu we F rancji jest mi­
lioner Leon Blum. Przywódcą socjali­
stów belgijskich m ilioner Vandervelde. 
Źródłam i kapita łu  socjalistów w Polsce 
jest Łódź, Białystok, W arszawa (wielki 
przem ysł żydowski). Żydzi opłacają straj­
ki w  polskich fabrykach (Opoczno), popie­
ra ją  związki klasowe na teren ie swoich 
fabryk (rażącym przykładem  —  Łódź).

O roli żydów w  działalności wywroto­
wej świadczy fakt, że 95% skazanych w 
roku ubiegłym  za działalność kom unisty­
czną — stanowili żydzi.

Komu służy PPS. w  Polsce dobitnie 
świadczą następujące fakty: napady bojó­
wek socjalistycznych na pikiety przed 
sklepam i żydowskimi, ciągłe odczyty w 
k ra ju  wygłaszane przez różnych pachoł­
ków żydowskich Czapińskich, Ciołkoszów, 
o tem, że antysem ityzm  jest wrogiem  kla­
sy robotniczej i t. d., bojkotowanie pol­
skich placówek handlow ych i przem ysło­
wych.

Jeszcze jedno. Ktoś powie, że socja­
lizm i komunizm, to dwie różne rzeczy. 
Nie! Socjalizm jest strażą przednią komu­
nizmu. Socjalizm utorował drogę bolsze- 
wizmowi w  Rosji. W ybitni działacze so­
cjalistyczni są zamaskowanymi agitatora­
mi kom unistycznym i. Za przykład może 
służyć proces przywódcy socjalistów k ra ­
kowskich żyda D robnera oskarżonego o 
komunizm. Zresztą tw órcam i i przyw ód­
cami socjalizmu i kom unizm u są wszędzie 
ziomkowie —• żydzi!

Zbrodniczemu spiskowi bandy między­
narodowego żydostwa przeciw staw iają się 
skutecznie na całym  świecie Ruchy Naro­
dowe. Polski robotnik też zrzuca z siebie 
jarzm o niewoli socjalistycznej, nie chce 
iść pod kom endę swego naturalnego w ro­
ga — żydów. Nie chce Polski zbudowanej 
według recept talm udu. K u bezsilnej 
wściekłości Niedziałkowskich, Czapiń­
skich i zamaskowanych Icków z Nalewek, 
szeregi związków klasowych i PPS. top­
nieją. A rosną na sile szeregi NARODO­
WE, szeregi Stronnictwa Narodowego, 
szeregi związków zawodowych „Praca 
Polska". ADAM OLSZYŃSKI

6 C* L O S P R A C Y ^ n j  KOMUNA, TO — NIEWOLA I UPODLENIE DLA CAŁEGO NARODU, NĘDZA I GŁÓD
P O L S K I E J  d l a  r o b o t n ik ó w ,  a l e  z a  TO RAJ DLA ŻYDÓW!
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Z/l C H L E B E M
— Powiadasz, że ci się będzie cknić bez Poręby? A komuż 

to się nie ckni bez swojego rodzinnego gniazda? Jeden jeno żyd 
takiej tęsknoty nie odczuwa, bo oni som obywatelam i całego 
świata. W szyscy inni zaś —  przyw iązani do swoich kątów  
i śmieci. Polacy w  szczególności. Znałem  ja  ci przed W ielką 
W ojną Jardziecha z Chynowa. Ten przez piętnaście lat po 
dwanaście godzin dziennie pracow ał na tkalni w  Łodzi. Tyrał 
jak  głupi, od gęby sobie odejmował, ruble składał. Kamaszów 
nigdy nie kupił, w  trepach  chodził. Cała fabryka kpinki z nie­
go stroiła, a on nic. Na krótko przed wybuchem  w ojny zniknął 
z Łodzi. W swoim Chynowie się zjawił, gospodarkę kupił, 
ziemi gliniastej dwadzieścia cztery morgi. Kaw ał wody rybnej, 
łąki. K upa la t od tego czasu minęła. Kogo nie pożarła wojna, 
zginął z wycieńczenia. Co wtenczas narodu poszło w  grób, 
to rety! Nasz Jardziech dzisiaj siódmy krzyżyk już na plecach 
dźwiga a chłop kiej dąb, trzym a się i basta! Taką m u moc dała 
ziemia!

Selwek pokręcił głową. K rężołek zamilkł, zapatrzyw szy 
się w  las. A las gadał, poredzał sam  ze sobą. Dołem szedł 
świeży ożywczy powiew, górą poważny przejm ujący szum. 
Białe brzozy z zielonymi warkoczam i odcinały się ostro od 
ciemnej zieleni świerków. Rzadko rozsiane dęby przygniatały 
swoim ogromem młódź leśną: m łodych choinek, jałowców i so- 
senek, tulących się do stóp. S tare wysokie św ierki o szorst­
kiej spękanej korze ginęły w  m roku leśnym, jak  fila ry  gotyc­
kiej św iątyni. P tak i leśne rozśpiewały się na wszystkie głosy. 
Słychać było stukania dzięciołów w tw ardą korę, gwizdanie, 
gruchanie gołębi dzikich. Kiedy niekiedy milcząco przeleciała 
sroka lub zając w yjrzał na  drogę. S tanął słupka, popatrzał na 
klekoczący wóz, trząsnął słucham i i wolno w  las pokicał. 
Od czasu do czasu rozległo się donośne kukanie kukułki.

B ujna m iękka traw a przetykana kw iatam i chwiała się pa 
lekkim  wietrze. Puszysty mech, rozpostarty między korzenia­
mi brzezin, dębów i świerków, lśnił w słońcu, a m igotał b ry lan­
tam i rosy, k tó ra  padała z drzew i krzew ów na bu jną zielonością 
okrytą ziemię. Takim  był stary  Pawłowicki las, ostatki prze­
św ietnej ongi puszczy w  „Państw ie Pabiańskim ". Ostatków 
puszczy przetrzebionej ' przez Niemców w  czasie W ielkiej 
W ojny.

Żal, bo żal uczyniło się Selwkowi Pawłowickiego boru. 
Tajem nicza ciemna głębia kusiła chłopaka. Chciało m u się 
z woza zeskoczyć, polecieć het. między te  paprocie, położyć się 
na uchu wśród kwiatów i traw y, jagodzin i borowin. Chciało 
mu się krzyczeć i hukać z całej mocy. K ijem  po pniach ude­

rzać, lękliw e płoszyć wiewiórki. Byłby to może uczynił, ale 
wstydził się krzesnego. Krzesny by go wyszyderował, że mu 
dziecinne zbytki we łbie siedzą. Tkwił tedy  na wozie i patrzał 
na prześw itujący las.

A las niknął wolno, sosna po sośnie, świereczek po świe- 
reczku, krzaczek po krzaczku. Robił się coraz mniejszy, coraz 
rzadszy, aż w  końcu przed oczami chłopaka zam ajaczył kusy 
karłow aty zagajnik, dalej piachy, kaw ał ugoru, wysoki nasyp 
rowu, za rowem  zaś zboża. Niedaleko dwie wsie jedna za d ru ­
gą, a w dali miasto. Nad m iastem  wisiała ogromna ciemna 
chm ura dymu. Na ten  dym  zapatrzył się Selwek. A dym  błą­
dził m iędzy wysokimi sm ukłym i kom inam i fabryk, tu ła ł się 
wśród chmur, lub ciągnął po ziemi długi zębaty ogon. W po­
wietrzu błękitnym  rysow ała się ostro wieża starożytnej fary, 
niby szpiczasta baszta średniowiecznego zamku. Kościół N aj­
świętszej Panny M arii na nowym  mieście bódł niebo ostrym i 
iglicami wieżyc. Dym dobywający się z okopowych kominów 
zaciemniał horyzont.

K rężołek ćmił m ahorcaka, a uśmiechał się dobrotliwie. 
Gęsior skubał go za kapotę.

Skub że skub —  zagadał krężołek, co dzisiaj naskubiesz 
to twoje, uciesz się chociaż m ojem  kapotem, bo ju tro  cię Jam - 
brożyna na śmierć zaskubie, do garnka wsadzi, ugotuje. Z je­
dzony będzie docna. Ludzie cię ogryzom, mięso strawią, ko­
steczki pogryzione w  garstkę w yplują, tak  że się pies nie po­
żywi. Bacz i ty  Selwek, żeby m iasto z tobą tak  samo nie zro­
biło. Miasto to moloch pożerający istnienia ludzkie. Fabryka 
to samo. Fabrykan t na robotnika patrzy  jak  na towar! Serce? 
dusza? Niema tam  tego! Ile m etrów  wyprodukujesz towaru, 
podług tego cię osądzą. Ty żeś też towar. Ludzki towar! Zro­
bią tobą oznaczone metry, zużyjesz się, pójdziesz na bruk, na 
twoje miejsce przyjdzie inny. Tak samo z nim  postąpią, to  sa­
mo będzie robił. Nie daj się w ykorzystyw ać zbytnio nikomu, 
naw et stryjow i Jam brożem u. S taraj się jak  najrychlej unieza­
leżnić, żebyś był panem  nad sobą.

Krężołek gadał, Selwek słuchał i tak  wolno zbliżali się do 
m iasta. A m iasto zbliżało się do nich. Czarne i czerwone da­
chy nabierały  ostrości i w yrazu już nie zlewały się z przestrze­
nią, jeno odsłaniały ściany m urów  rosnących coraz wyżej, za­
słaniających przestrzeń.

Selwek zapatrzył się na miasto. Coś go ścisnęło za gar­
dło. Pola, wsie i lasy wszystko to zostawił za sobą! Te łąki 
i pastw iska nad rzeką wedle Lesińca i Jam borka, te  płytkie 
zalewy, te krzaki zielonej rokity, to słońce... Radość beztroska 
niefrasobliw a zniknęła jak  dym  z pastuszego ogniska, rozwiała 
się gdzieś. Te przyśpiew ki przebrzm iały już, niby m elodia sły­
szanej nad rzeką fujarki. Selwek zamyślił się mocno jak  nigdy 
w życiu. Słowa chrzestnego mocno w pamięci m u utkwiły.

(D. c. n.)

P io tr Gawęda się nazywam. Za m ądra­
le m nie uważają, bo w gębie mocny je ­
stem, a o w szystkich spraw ach gawędzić 
umiem. No i lubię.

Ród Gawędów jest bardzo liczny. 
W każdej wsi, w  każdym  mieście mieszka 
jakiś — Gawęda. Maciej, Paweł, Jan, 
Andrzej, albo P iotr. Odszukać Gawędów 
łatwo. Każdy zna M acieja czy Piotra. Do 
nich wszyscy po radę przychodzą, Gawę- 
dowie ludzkie sm utki koją i w  ponury 
św iat radość wnoszą.

Przyszło mi do głowy, że się i w  W a­
szym piśmie przyda taki — Gawęda. Więc 
m anatki pod pachę zabrałem  i do redak­
cji się zgłosiłem. Będę sobie św iat szero­
ki oglądał, a co spostrzegę ciekawego,
0 tym  W am opowiem.

Na razie będę opowiadał o W arszawie. 
Strasznie to dziwne miasto, ta  W arszawa.

Bo pomyślcie: Idę sobie Nowym Świa­
tem. (Ulica, k tó rą  wszystkie parady wę­
drować zwykły). Idę sobie (niedziela jest) 
ludzi na ulicy kupa, że aż tłoczno, słonko 
świeci (co ponoć do rzadkości należy) aż 
tu  nagle słyszę jakąś m uzykę wrzaskliwą
1 jakieś krzyki!

— W iosenne porządki! — wrzeszczą 
jakieś dzieciaki, siedzące gęsto jak  śledzie 
na dużym aucie.

— Pam iętaj o wiosenych,
Nie zapominaj o codziennych! — krzy­

czy ktoś na drugim  aucie.
— M ydłem Majdego,
Umyjesz każdego!
— Pasta Kiwi,
Każdy bu t ożywi!
— To ci dopiero wiersze! — pom yśla­

łem  sobie. — I powiadają, że takie w ier­
sze to się nazyw ają kalw aryjskie. W ar­
szawskie się powinny nazywać!

— Raz, dwa, trzy... dziesięć... trzydzie­
ści... — Stoi... koło mnie jegomość z m i­
ną ponurą i liczy.

— Co pan liczy? — pytam  się.
Nie odpowiedział odrazu. Okiem jeno 

łypnął, ale wreszcie zam ruczał — Żydow­
skie firm y liczę!

—  Żydowskie firm y? Gdzie? — pytam  
zdziwiony.

Jegomość głową na przechodzący uli­
cą pochód pokazał. A dziwny to był po­
chód. Ciągnęły ulicą, jedno za drugim  
auta oblepione jaskraw ym i plakatam i re ­
klam ującym i żydowskie mydło Majdego 
i żydowską pastę Kiwi. A na dalszych 
autach mogłeś przeczytać, że najlepsze 
m iotły w yrabia firm a Pucelkopf, a mydło 
należy kupować ty lko w yrobu firm y 
„M ydłopol" — światowej sławy, za k tó rą

się skrom nie ukryw a nieznany publiczno­
ści Icek Lam pka i Syn.

— To tak  dużo tych  żydowskich 
firm? — pytam  się zaciekawiony.

—  A do cholery i trochę! —  odpowia­
da ponury jegomość. — Same Żydy! Aż 
w styd  bierze. Bo widzi pan —  tłum aczy 
mi — zrobili taką propagandę, żeby robić 
porządki wiosenne w domu. I ten  pochód 
ma właśnie ludzi zachęcać do robienia 
porządków.

— Co też pan mówi! — zadziwiłem 
się szczerze.

A on powiada, że w  stolicy wszystko 
się robi przez propagandę.

— U nas — powiada — to piszą na mu- 
rach naw et k tórędy ulicą przechodzić! 
U nas się płoty na zielono m aluje, bo nie 
wolno m iasta oszpecać. — U nas — mówi 
dalej — to jest nakaz, żeby kw iatki w  do­
niczkach w każdym  oknie sadzić, żeby ca­
ła W arszawa była „w kwiatkach!".

— A to też kwiatki? — zapytałem.
Spochm urniał jak  noc W arszawiak, kie­

dy m u palcem  na przeciągające ulicą ży­
dowskie reklam y wskazałem.

— To też kwiatki! —  powiada. — 
I wie pan? Te kw iatki są najtroskliw iej 
pielęgnowane! Naw et wiosenne porządki 
nie mogą się bez nich obyć!

Choćbym chciał, nie mogłem za­
przeczyć.

Piotr Gawęda

PAŃSTWO NARODOWE, TO — PANOW ANIE ZASAD KATOLICKICH, C H L E B  C L O S  P R C Y i * " *  "T
I PRACA DLA WSZYSTKICH P O L A K Ó W ,  ALE B A I  f  K I E J  #
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S ł o wa  i  c z y n y

Tarnowskiej P. P. S.
O grząskim  bagnie tarnow ­

skiej P. P. S. pisać wszystko nie- 
sposób.

Wiele jest rzeczy ukrytych, 
mnóstwo naw et jaw nych, a te 
ostatnie są tak  obrzydliwe, że 
lepiej zaniechać dalszych infor- 
m acyj, by na łam ach naszego 
pisma narodowego nie jaw iły 
się tak  w strętne wieści.

Zagadnieniem  rozległym  i nie­
zm iernie trudnym  jest kwestia 
robotnicza. Spójrzm y więc tam  
gdzie wyznawcy M ordochaja 
M arxa roztaczają swą „troskli­
wą" opiekę nad człowiekiem 
pracy. Nie brak tam  jest judej- 
skich opiekunów, lecz także są 
Polacy, którzy m ają naw et ro ­
dziców bardzo zacnych i relig ij­
nych. Ci, to wyrzekłszy się w ia­
ry  ojców i zaprzedawszy swe 
dusze cielcowi żydowskiemu, 
przybierają pozy bonzów czer­
wonych i zapraw iają się w  kłam 
stw ie i nienawiści. Rej między 
nim i wodzi jeden niedokończo­
ny praw nik, k tóry odznacza się 
zawsze tym, że w gadzinowym 
pisem ku wypisuje głupstw a i 
brednie, głosząc zwycięstwo 
szybkie socjalizmu, a rychły 
upadek znienawidzonych ende­
ków. W śród takich to opieku­
nów żyje robocza ludność Tar­
nowa i bywa czasami, że się bu­
rzy, pragnąc zrzucić z swych rąk 
spracowanych, kajdany żydow­
skiej niewoli. Że tak  jest, jak 
wyżej napisano, oświetlą to na­
stępujące fakty:

Istnieje w  Zakopanem  uzdro­
wisko, czy sanatorium , w  któ­
rym  leczy się robotników na 
gruźlicę. Lecz nie jadą tam  lu ­
dzie pracujący, biedacy, by 
mocno nadwyrężone zdrowie ra ­
tować. Bywało tak, że w  fab ry ­
ce pod nazwą „Tarnow ianka" 
robotnicy i robotnice dostawali 
krwotoków płucnych. Oni tam  
nie pojechali. Jeździli tam  tylko 
panowie przywódcy, by w sadło 
obróść i kałduny wypaść.

Często się w iduje tych w iel­
kich opiekunów po kawiarniach, 
gdzie przy hulance i przy winie 
spędzają noce. Za czyje pienią­
dze?

Ostatnio do krakowskiego O, 
K R.-u weszło w ielu Żydów. 
Ileż to było sprzeciwów ze stro­
ny robotniczej? Głosy rozsąd­
nych Polaków domagały się 
ustąpienia tych niepowołanych 
opiekunów, lecz nic nie pomo­
gło. Stłum iono wszystko. Tłumi 
się i teraz, ale ferm ent coraz 
bardziej rośnie, a wyładowanie 
się nagromadzonej energii na- 
pewno będzie zgubne w skut­
kach dla „pepesowskich opieku­
nów".

W program ie swym  głoszą 
szumne i piękne hasła, mówiąc
0 hum anitaryźm ie, liberaliźm ie
1 demokracji. Takie są słowa, a

w  czyn zaś pragną wprowadzić 
dla swych przeciw ników poli­
tycznych po zwycięstwie loch i 
więzienia.

W szechwładne są związki kla­
sowe w Tarnowie. W szystkich 
ludzi pracujących pod terrorem  
zapisują do swych szeregów, 
wszystkim  w pychają do rąk, 
zmuszając do kupowania swego 
rynsztokowego piśmidła. Kto 
nie chce kupić, to tem u dają za- 
darm o byle tylko zatruw ać du­
sze jadem  nienawiści.

A u jadają  tam  i szczekają za­
żarcie na w iarę naszą świętą, na 
wielkie spraw y narodu naszego, 
zapluw ając się w  bezsilnej zło­
ści na tych  wszystkich, którzy 
z serca swego w iary i ojczyzny 
nie wyrzucili. Zm yślają fan ta­
styczne opowieści o swych suk­
cesach i zwycięstwach, opisują

zdarzenia, które nigdy nie zaist­
niały, by nadm uchać blagą i osz­
czerstwem  swoją zdechłą partię. 
Węszą, szczują i judzą żydow­
skie pachoły i syczą jak węże, 
rozmiażdżone nogą, by w  swo­
jej niemocy jeszcze żądłem ką­
sać ludzi zacnych, szlachetnych, 
co ojczyźnie swe serca w  ofie­
rze złożyli. Lecz darem ne to 
wszystko.

W zrastają szeregi tych, co 
w krótce w yplenią czerwoną za­
razę. Prostak, czy uczony, ro­
botnik, czy inteligent u jm ują w 
swe ręce krzepko miecz Chrob­
rego, idąc ku Polsce po cier­
niach i kolcach, k tóra swą wiel­
kością, dostojeństw em  i potęgą, 
spraw iedliw e i Boże znów w y­
tyczy drogi, pozostając przed­
m urzem  chrześcijaństwa, w iel­
kim.
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MONIEK SIĘ KĄPIE.

P a n  Izy d o r K o rn lip k a  idz ie  do dok to ­
ra . D ok to r każe  m u się p rzed e  w sey st- 
k im  po rząd n ie  i często  kąpać

— Uś! P an ie  dok torze , czy to ko­
nieczne?

— No, p ro szę  pana, nogi, to w  każ­
dym  ra z ie  trzeb a  myć!

— A do jak ie j w ysokości, p an ie  do­
k torze?

CZERWONY KOLOR.

—• C zem u k o lo rem  R osji je s t  cze r­
w ień?

— Bo je s t  czerw ona  ze w sty d u , że się 
pozw ala tak  Żydom  gnębić.

ŁADNA SPÓŁKA.

M ów ią, że n a  p rzy łączen iu  A u strii 
do N iem iec sk o rzy sta ły  dw a n aro d y . 
N iem cy, bo  dosta li N iem ców  a u s tr ia ­
ck ich  i Polacy , bo dosta li t— Żydów  
au striack ich . Ł ad n a  spółka!

„ZW YCIĘSTW A” CZERWONYCH.

C zerw one zb iry  w  H iszpanii d o sta ją  
o sta tn io  srogie cięgi. Wojiska n a ro d o ­
w e  opanow ały  spory  k a w a ł w ybrzeża  
m orsk iego  i rozb iły  siły  czerw onych  na 
dw a m aleń k ie  o śro d k i: jed en  z B a rce ­
loną, a d ru g i z M adry tem . A le  so c ja ­
lis ty czn y  „R o b o tn ik ” jak o ś s ię  o tym  
do tychczas n ie  dow iedział i t rą b i w  
k ażdym  num erze, że „H iszpan ia  lu d o ­
w a ” n ie  da s ię  i że zw ycięży. S łysza­
łem  w  tra m w a ju  ta k ą  rozm ow ę:

— M ojsze! Z tą  H iszpan ią  je s t  źle! 
T en  zb ó j F ra n k o  to on b ije  h iszpańsk i 
lud!.

— Uś! Co ty  pow iadasz! A tam  je s t 
m ój k uzyn  Izy d o r B um belsztos! A j 
w aj! Jeszcze go ten  zbój F ran k o  za ­
bije!

To się  n azy w a  „H iszpan ia  lu d o w a” ...

BLUM — KARBUNKELSTEIN.

P o w iad a ją , że  B lum , choć je s t  Ż y­
dem , m iłu je  ba rd zo  F ra n c ję  i F ra n c u ­
zów . B ędąc p rem ierem , ro b ił w p ra w ­
dzie w szystko  co m ógł, żeby F ra n c ję  
ja k n a jp rę d z e j w pędzić  do grobu , m a ­
lu ją c  ją  ja sk raw o  na czerw ono. A le 
m ów ią, że m u sia ł to rob ić  d la dobra  
ro b o tn ik ó w  fran cu sk ich , a in n i m ów ią, 
że chciał s ię  w  ten  sposób p rzysłużyć  
Żydom , bo choć F ra n c ję  b a rdzo  m iłu je) 
a le  Ż ydów  w ięcej.

Je d n ą  w szakże z ro b ił d la  F ra n c ji  
o g rom ną ofiarę . Z m ien ił sw o je  n azw i­
sko. N ie chcąc, by  p re m ie r  F ra n c ji  no­
sił b rzy d k ie  n azw isko  K a rb u n k e is te in  * 
(K am ienny  C zyrak), p rzezw ał się  ŚT- 
cznie i w dzięcznie Blum , czyli K wiat! 
W te n  sposób F ra n c ja  m ia ła  p re m ie ra  
o n a jła d n ie jszy m  na  św iecie  nazw isku . 
Czy to n ie  h o n o r i zaszczyt?

TRZY „S“ I JEDNO „R“.

J a k  w iadom o, l ite ry  S.S.S.R. ozna­
cza ją  w sk ró cen iu  ra j  sow iecki.

A le  ja k  n as  in fo rm u ją , sk ró t ten  w 
rzeczyw istości oznacza:

Trzech Srulów  i jednego Rosjanina!

Z Y T A M W I S Z E H y
D  Y - S  K U T U  0  C  M Y

C zy m  jest „ fa s z y z m "

a u y m nie jest „front

demokratycznyii

— Pan Waiąg, u u m a . n o w ie d z ia ł się 
P a n  o n a s  z u lo tk i, k tó rą  rozdaw ano  
w  G orlicach. P isze  p an  w  sw oim  dziw ­
nym  liście , żeby  p o p ierać  S tro n n ic tw o  
L udow e i PP S ., p rzec iw k o  „faszyzm o­
w i”, a  co d ru g ie  zdan ie  p rzy tacza  pan  
w y ją tk i z P ism a  św ię tego  i pow iada 
pan , że  je s t  go rliw y m  k a to lik iem . Coś 
s ię  to  k u p y  n ie  trzy m a. Bo trzeb a  P a ­
n u  w iedzieć, że PP S . w łaśn ie  w alczy 
z kościo łem  k a to lick im  (i to  w  sposób
podstępny , n ib y  to w alcząc  z k lerem ) 

a  t.zw. „faszyzm ” to ty lk o  n azw a, ja k ą  
p rz y b ra ł ru c h  n a ro d o w y  w e W łoszech. 
Z arów no  ten  faszyzm  w łoski, ja k  i 
ru c h  n a ro d o w y  w  H iszpan ii n ie  ty lko  
są  k a to lick ie , a le  zaciek le  i w y trw a le  
tęp ią  w rogów  K ościoła K atolickiego. 
T aki sam  je s t  ru c h  n a ro d o w y  w P o l­
sce, rep re z en to w a n y  p rzez  S tro n n ic ­
tw o  N arodow e. K a to lick i i w alczący  
o p an o w an ie  re lig ii k a to lick ie j w  ca­
łym  życiu  n aszego  p ań stw a  i n a ro d u .

— Kol. A ugustyn Libusza. W aszą ko ­
re sp o n d en c ję  w  całości zam ieszczam y. 
C zekajcie n a  list.

— Pan J. M iciewicz, W arszawa. P y ta  
się  pan , co w łaśc iw ie  oznacza w a lka
0 dem o k rac ję , o k tó re j ta k  dużo p iszą
1 m ów ią socjaliśc i i co m a  n a  celu 
„ F ro n t D em o k ra ty czn y ”.

T ru d n o  odpow iedzieć na ty m  m ie j­
scu n a  to  p y tan ie , bo w ym aga ono 
szczegółow ego w y tłu m aczen ia , k tó re  
p o sta ram y  s ię  w k ró tce  podać.

T u m ożem y ty lk o  odpow iedzieć k ró t­
ko. P rzed e  w szystk im  k łam stw em  jest, 
że dem o k rac ja , k tó rą  głoszą socjaliśc i 
po lepszy  dolę ro b o tn ik a  i  chłopa. Za 
ty m  słow em  „d em o k rac ja ” , k tó re  b rzm i 
p ięk n ie  i  p o n ętn ie , n ie  k ry je  się  w cale  
ta  treść , k tó re j o czeku je  o tum an iony  
ro b o tn ik . D em o k rac ja , to m a ją  być 
w ybory . A le ty lk o  tak ie  w yb o ry , w 
k tó ry ch  Żydzi będą  górą. D em o k rac ja  
to m a być rów ność. A le  to n ie  je s t 
żad n a  rów ność, gdy np. F ra n c ją  rz ą ­
dzą Żydzi a n ie  F rancuzi!

A F ro n t D em o k ra ty czn y  je s t  tw o ­
rzony  n a  sp ec ja ln e  po lecen ie  K om in- 
te rn u , poto, żeby  s tw o rzy ć  p rze jśc io ­
w y  u stró j, k tó ry  się  p o tem  da ła tw o  
zam ien ić  n a  u stró j k om unistyczny .

— K olega T. Ziem bicki, Lublin. S e r­
decznie ko ledze d z ięk u jem y  za  p ro p o ­
zycję  w sp ó łp racy . Oczyw iście, że o n ią  
p rosim y. C hcielibyśm y ty lko , żeby w 
ślad  za k o re sp o n d en c ją  „ ru szy ły ” p re ­
n u m e ra ty  i n u m e r s ię  rozchodził. A le 
n a jp ie rw  trze b a  zacząć od k o re sp o n ­
dencji. Czołem!

—K olega W ąchała Marian, Kraków. 
M a te ria ł w y k o rzy stam y  w  jed n y m  z 
p rzyszłych  n u m eró w . P ro s im y  o d a l­
szą w spółpracę .

— Pan W. Star., W arszawa. O czyw i­
ście, że f irm a  A b ram  F u chs ( try k o ta ­
że) je s t  żydow ska. D a ru je  p an  jed n ak , 
że n ie  odpow iem y, dlaczego w  te j f i r ­
m ie  szyby  o s ta tn io  n ie  w yleciały . P y ­
tan ie  to  tro ch ę  jest.... no, chyba pan 
rozum ie!

Protest ludno ść i p rze c iw  
p o ch o d o m  1 -go  m aja

Ludność m iasta Grójca w y­
słała do urzędu starościńskiego 
memoriał, zaopatrzony w pod­
pisy, domagając się w  nim za­
kazania przez władze państw o­
we pochodów pierwszom ajo­
wych, jako im prez, które są 
opanowywane częściowo przez 
komunę i są w rzeczywistoś­
ci dem onstracjam i przeciw pań- 
stwowymi.

Z takim  samym  mem oriałem  
wystąpił do urzędu starościń­
skiego Zw. Zaw. „Praca Pol­
ska".

Nie jes t to wcale protest do- 
sobniony. Pisaliśm y już po­
przednio o rezolucji lwowskich 
robotników, protestach katolic­
kiego Poznania itd. Polacy m a­
ją  już dość widoku czerwonych 
szm at i fołksfrontowych haseł.
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